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Poseł Tadeusz Romanowicz 
przed wyborcami.

Nie w sali ratuszowej, zamkniętej dla obywa­
teli, a w skromnej lecz obszernej sali „Gwiazdy**, 
zapełnionej szczelnie wyborcami, stanął wczoraj ze 
sprawozdaniem długoletni poseł stolicy kraju, p..Ta­
deusz R o m a n o w i c z .

Zagajając zgromadzenie, mówca w gorących 
słowach oddaje hołd zasługom zmarłych w r. b. po­
słów lwowskich ś. p. Józefa Soleskiego i bł. p. dra 
Bernarda Goldmana, których pamięć uczcili zebrani 
przez powstanie. Następnie zaznacza mówca, że 
staje w tej chwili nie jako kandydat, ale jako były 
poseł sejmowy, aby zdać sprawę z swej poselskiej 
działalności i obliczyć się, o ile spełnił poruczone 
mu obowiązki. W zwołaniu zgromadzenia natrafił 
na przeszkody, gdyż sali ratuszowej mu odmówiono 
i musiał dopiero korzystać z gościnności „Gwiazdy**, 
której Wydziałowi za to dziękuje. Wspomina w końcu, 
że zawiadomił resztę kolegów, posłów stolicy o za­
miarze zwołania sejmiku relacyjnego, ale tylko je­
den minister Piętak odpowiedział, że na zdawanie 
sprawy z swych czynności poselskich nie ma czasu, 
a mowy kandydackiej wygłaszać nie będzie. Panowie 
Małachowski i Michalski wcale nie odpowiedzieli.

Na wezwanie mówcy ukonstytuowało się zgro­
madzenie, wybierając przewodniczącym p. Juliusza 
S t a r  k i a ,  który powołał na sekretarzy pp. dra 
Rei tera, Czajkowskiego i Laskownickiego — poczem 
udzielił głosu posłowi Tadeuszowi R o m a n o w i ­
cz  o w i. Mówca przypomina, że ostatnim razem zda­
wał sprawę z swej działalności poselskiej 12 kwie-t 
tnia 1898. Dzisiejsze sprawozdanie obejmie zatem 
tylko przeciąg czasu od owej daty, jakkolwiek nie 
będzie mógł pominąć niektórych spraw i z dawniej­
szego okresu.

Mówca— jak wiadomo — należał w Sejmie do 
klubu demokratycznego polskiego. Organizacya klu­
bu jest taka, że trudno w niej odróżnić indywidual­
ność posła od klubu całego, wobec czego mówca 
w swem sprawozdaniu będzie zmuszony więcej mó­
wić o klubie, niż o sobie. Już w roku zeszłym, na 
zebraniu, na którem raowca stawał jako kandydat 
na posła do Rady państwa z miasta Lwowa, omówił 
obszernie zwrot, jaki nastąpił w klubie^ lewicy sej­
mowej. Klub uznał, że dość już zbyt umiarkowanego 
postępowania i ustępstw, za pomocą których przez 
długie lata miano nadzieję coś uzyskać dla kraju od 
stronnictw konserwatywnych. Nadzieja ta zawiodła, 
a równocześnie i formy życia społecznego w kraju 
się zmieniły i okazała się potrzeba przypuszczenia 
szerszych warstw ludności do życia i pracy pu­
blicznej.

Klub uznał, że silniejsze zamarkowanie zasad 
demokratycznych jest potrzebne nawet w samej na­
zwie i dlatego dawną nazwę „lewica sejmowa** zmie­
nił na: „klub demokratyczny polsld**. Za pierwsze
swe zadanie uważał klub zbliżenie się w Sejmie 
z klubem ludowym, aby z nim postępować solidar­
nie, a przez to i całemu ludowi okazać, że ma ży­
wą sympatyę w kołach intoligencyi i w strounictwie 
demokratycznem. Zbliżenie to szło stopniowo, a w o- 
statniej sesyi tak  już postąpiło, że odbywały się na­
wet* wspólne narady obu klubów, wnoszono wspólne 
wnioski i prawie we wszystkich sprawach jednako 
głosowano.

Postanowiono także z większą stanowczością 
domagać się zrównania ciężarów publicznych gminy 
i obszaru dworskiego, co też częściowo dało się u- 
zyskać w roku 1894 przez ustawę szkolną, a w r. 
1896 przez reformę ustawy drogowej. Również sta­
rał się klub doprowadzić do pożądanej reformy usta­
wy gminnej.

W tej mierze śeierały się w Sejmie dwa kie­
runki: jeden za prostem połączeniem gminy z dwo­
rem, drugi, domagający się gmin okręgowych, które 
mówca nazywa okręgami policyjnymi. Do reformy 
w żadnym z tych dwóch kierunków nie doszło, ale 
niezawodnie już w najbliższej przyszłości przyjdzie 
w tej sprawie do walnej batalii, w której zadaniem 
narodowej demokracyi będzie bronić lud przeciw po­
licyjnym okręgom.

Dalszą sprawą, którą klub zajmował się gorą­
co, było polepszenie plac nauczycieli ludowy cli. J e ­
szcze w r. 1895 mówca imieniem Wydziału krajowe­
go wniósł projekt polepszenia płac nauczycieli, na 
razie bardzo skromnego, bo i finanse kraju wówczas 
na więcej nie pozwalały. Równocześnie także z- ra­
mienia Wydziału krajowego referował mówca projekt

zmniejszenia lat służby nauczycieli ludowych. Prze­
szła wówczas tylko rezolucya z poleceniem bliższe­
go zbadania tej sprawy, a następnie ustawa z małe- 
mi ulgami dla tych nauczycieli, którzy przekroczyli 
60 rok życia.

W rok później, na skutek wniosku p. Mała­
chowskiego, wówczas jeszcze członka klubu, uchwa­
lono polepszenie płac nauczycieli, ale bardzo skro­
mne, bo ogółem podnoszące cały wydatek tylko o 
300.000 zł. W ostatniej sesyi podniesiony projekt 
słuszniejszego polepszenia płac nauczycieli, odesłano 
do Wydziału krajowego z tern, aby wystąpił z wnio­
skiem odpowiednim, kiedy finanse kraju na to pozwo­
lą. W Sejmie, mimo energicznej akcyi, nie udało się 
obalić tej klauzuli.

Równocześnie mówca wystąpił z wnioskiem, aby 
uregulować dyscyplinarne postępowanie z nauczycie­
lami i zapobiedz w ten sposób nadużyciom. Wniosek 
ten odesłano 'również do Rady szkolnej krajowej, 
aby w porozumieniu z Wydziałem krajowym zdała 
sprawę na następnej sesyi. Jest nadzieja, że i w tym 
kierunku coś się uzyska. Wspomnieć jeszcze należy
0 bardzo dodatnim wniosku ś. p. Soleskiego, aby 
przyspieszyć tempo zakładania szkół ludowych i uło­
żyć plan akcyi na tera. polu.

Z niemniejszą gorliwością zajmował się klub 
sprawą szkół średnich, a to z dwóch stanowisk, mia­
nowicie: mówca ze stanowiska prawa kompetencyi 
Sejmu w tej mierze, a p. Rotter co do połączenia 
szkół gimnazyalnych z roalnemi i wytworzenia jednego 
typu szkół średnich. Przez parę sesyj Sejm zajmo­
wała ta sprawa. Zwołana przez Wydział krajowy 
ankieta przyjęła zapatrywania posła Rottera i klubu 
demokratycznego.

Dalsze losy tej sprawy będą zależały dopiero 
od ,tego, co gdzieindziej się stanie, u nas bowiem 
każdy krok ku reformie następuje dopiero wówczas, 
gdy wszędzie naokoło już go dokonano. Ku wstydowi 
Austryi, reforma ta już wchodzi w życie w Rosyi a
1 Niemcy znajdują się na tej drodze, jest przeto na­
dzieja, że i my pójdziemy w te ślady, byłoby jednak 
pożądane, aby to się stało przez Sejm krajowy, a 
nie przez Radę państwa.

Że klub demokratyczny zajmował się od r. 
1896 sprawą reformy wyborczej — to wiadomo. 
W r. 1896 wpłynęły do Sejmu petycye miast Lwo­
wa i Krakowa o pomnożenie liczby posłów i wów­
czas udało się uzyskać to pomnożenie dla Lwowa 
z czterech na sześciu, dla Krakowa z trzech na 
czterech posłów. W rok potem wystąpił Klub demo­
kratyczny z wnioskiem reformy wyborczej o wiele 
szerszej. Żądano mianowicie dla miast o 10 posłów 
więcej (a to dla dwudziestu miast, tak, że po dwa 
razem miały wybierać jednego posła), dalej bezpo­
średnich i tajnych wyborów, aby w ten sposób za­
pobiedz nadużyciom i presyi, wreszcie wprowadzenia 
V. kuryi przy wyborach do Sejmu. Klub opierał się 
tu na dwóch motywach: raz, że trzeba nadać to 
prawo szerokim warstwom, które opłacają podatek 
krwi i podatek konsumcyjny, a powtóre ze stano­
wiska autonomicznego, bo skoro te warstwy mają 
prawo wyboru do Rady państwa, a nie mają prawa 
wyboru do Sejmu — jest im odjęta możność decy­
dowania w sprawach autonomicznych. Niestety, ci, 
którzy najwięcej o autonomii mówią, którzy biorą 
nazwę swego klubu od hasła autonomii, nie rozu­
mieją i nie chcą zrozumieć, że oporem przeciw tej 
reformie uniemożliwiają sami przeprowadzenie swych 
zasad.

W r. 1897 referował ten wniosek ś. p. poseł 
Weigiel i wówczas nastąpiła pierwsza secesya z klu­
bu demokratycznego. Wystąpiło zeń sześciu posłów, 
którym wydawał się ten wniosek za radykalny i dla 
sprawy narodowej niebezpieczny. Utworzyli oni osobne 
kółko, a klub demokratyczny z liczby 24 spadł na 18.

Klub demokratyczny wznowił ten wniosek w r. 
1898, natomiast z grona secesyonistów zażądano tylko 
powiększenia liczby posłów z miast. Ten ich wniosek 
odesłał Sejm do Wydziału krajowego, aby jeszcze 
z rok się przeleżał. Następnego roku Wydział kraj. 
wystąpił z wnioskiem pomnożenia liczby posłów z 
miast o pięciu, czyli o połowę tei^o, czego domagali 
się secesyomści, co też uchwalono. Rzecz jasna, że 
i tych pięciu nie dałoby się uzyskać, gdyby nie sta­
wiano o wiele szerszego żądania, bo w naszym Sej­
mie — przedstawiając sprawę liczbowo, jeśli kto chce 
uzyskać 2, musi żądać przynajmniej 10.

Z żądaniem reformy wyborczej wystąpił klub 
demokratyczny po raz trzeci w roku 1900. Referat 
wniosku miał wówczas mówca. I  tym razem nie 
udało się sprawy przeprowadzić. W roku bieżącym

już klub demokratyczny nie wznawiał tego wniosku 
bo Sejm zwołany był tylko na trzy tygodnie, a nie­
możliwe, by sprawa w tak krótkim czasie dała się 
przeprowadzić. Byłoby to tylko czczą demonstracyą. 
Natomiast w mowie budżetowej zaznaczył mówca, 
że klub od tej myśli nie odstępuje i w następnym 
roku wystąpi ni etyl ko z wnioskiem, ale z gotowym 
projektem ustawy. Tak więc w rezultacie osiągnięto 
w ubiegłej kadeneyi sejmowej powiększenie liczby 
posłów z miast razem o ośmiu.

Kiedy w roku 1898 po słynnych zaburzeniach 
antysemickich, zawieszono w kraju stan wyjątkowy 
i doprowadzono go do kocsekwencyj, daleko sięga­
jących poza wyznaczono granico, a terytoryura, objęte 
tym stanem, rozszerzono ponad potrzebę, mówca wy­
stąpił przeciw temu energicznie w toku rozprawy „ 
budżetowej.

W r. 1899 przeszła w Sejmie ustawa budo­
wlana dla wsi z raałemi poprawkami włościan, nie 
usunięto jednak zawartej w niej anomalii, że obszary 
dworskie są same dla siebie władzą orzekającą i eg- 
zekutywną. Mówca wystąpił przeciw temu, ale dała 
się tylko uzyskać mała, nie zasadnicza zmiana. Taki 
z reguły bywa los wniosków mniejszości, któro z re­
guły gromadzą nie więcej, jak 40 głosów.

W tej samej sesyi r. 1899 toczyła się zacięta 
walka i w sejmowem kole polskiein i w Sejmie o 
wniosek p. Urbańskiego, aby niesfornych posłów po- 
prostu wyrzucać za drzwi. Wystąpienie z takim 
wnioskiem w Sejmie, w którym nigdy nie było ża­
dnych zaburzeń, a najdrażliwsze nawet rozprawy 
prowadzono zawsze z miarą i z taktem, było ze 
strony unii konserwatywnej, która zawiązała się dla 
zwalczania stronnictw opozycyjnych, rękawicą, rzu­
coną tyra stronnictwom. Kluby: demokratyczny i lu­
dowy zwalczały ten wniosek bez nadziei zwycięstwa, 
a zyskały tylko tyle, że cała opinia publiczna kraju 
stanęła po ich stronie. Wniosek w Sejmie przeszedł.

W mowie budżetowej, wygłoszonej w Sejmie 
w roku 1899 podniósł raowca konieczność skierowa­
nia gospodarki ekonomicznej kraju na tory utworze­
nia wielkiego przemysłu, uważając to za środek nie­
zbędny do podniesienia kraju z nędzy ekonomicznej 
i upadku.

Dalej omawia p. Romanowicz wniosek p. Hupki 
o zaprowadzeniu niepodzielności gruntów włościańskich 
od pewnej granicy. Ta „reforma** byłaby roformą 
wstecz dla stanu włościańskiego. W kraju, nie posia­
dającym rozwiniętego przemysłu, byliby skazani na 
zatratę lub emigracyę. W  ankiecie agrarnej, po prze­
mowach włościan Bojki i Huryka, które były praw- 
dziwemi dziełami parlamentarnemi, niepodzielność 
gruntów nie uzyskała większości. Mimoto zwolennicy 
tej sprawy wnieśli ją  w Sejmie i całą sesyę zajęło 
stronnictwom demokratycznym i ludowym staranie, 
by ten wniosek utrącić, co się też udało.

Równocześnie poseł Potoczek postawił wniosek 
o zaprowadzenie włości rentowych, co ułatwiłoby 
włościanom tani a przystępny kredyt dla zaokrągle­
nia swych posiadłości, spłacenia członków rodziny i 
t. d. i umożliwiło rozumne przeprowadzenie parcela- 
cyi wielkich majątków dla uratowania całości przez 
poświęcenie części. W r. b., dzięki pracy Wydziału 
kraj. — co mówca z uznaniem podnosi — udało się 
przeprowadzić tę ustawę przez Sejm ku zadowole­
niu włościan, a skutkiem porozumienia się klubów 
przeszła także znaczna część poprawek, postawionych 
przez posłów ludowych.

Poza tem byli posłowie zajęci sprawą odnowie­
nia wyborczego komitetu centralnego. Wiedziano, że 
klub demokratyczny nio wstąpi więcej do tego komi­
tetu. Narady w klubie toczyły się długo, z udziałem 
wszystkich 18 posłow sejmowych i tych posłów do 
Rady państwa, którzy się przyznawali do klubu.

W toku tych narad odbyło się posiedzenie sej­
mowego Koła polskiego, na którem pp. Rutowski i 
Romanowicz wystąpili z dosadną krytyką Koła pol­
skiego w Radzie państwa, zwłaszcza zaś systemem 
majoryzowania mniejszości na podstawie z góry po­
wziętych uchwał na rozmaitych konwentyklach.

Na tem posiedzeniu uchwalono zmienić regula­
min komitetu i wybrano w tym celu komisyę. Do 
komisyi tej weszło 3 członków klubu demokraty- 
czpego: Małachowski, Rotter i Romanowicz. Oświad­
czyli oni z góry, że będą tylko świadkami, lecz 
udziału brać nie będą. Jakoż na posiedzeniu komi­
tetu zajęli to stanowisko. Z tego posiedzenia udali 
się na zebranie w sali magistratu, gdzie zgroma­
dzili się demokratyczni posłowie. Tutaj zapadła u- 
chwała, aby w komitecie udziału nie brać, kilkunar 
stu głosami przeciw 4. Równocześnie pracowała ko-
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misya n a l ułożeniom programu stronnictwa demo­
kratycznego, opartego na dawnych podstawach, ale 
zastosowanego do nowych potrzeb. Uznano ogólnie  
konieczność posunięcia się bardziej na lewo. Zasia­
dali w tej komisyi także p. M ałachowski i inni, 
którzy się później odłączyli — zasiadali do samego 
końca i nie jedna ich poprawka, przeszła. Można 
było sądzić, że pójdą dalej solidarnie. Kiedy pro­
gram był już przygotowany — zwołano wiec stron­
nictwa demokratycznego do Lwowa na dzień 22 
sierpnia. Wiec — mimo niekorzystnej pory, odbył śię 
z całą powagą, a program został jednogłośnie 
przyjęty.

Bezpośrednio przed wiecem, nadeszło zawiado­
mienie od stronnictwa mieszczańskiego we Lwowie, 
że z powodu różnicy zapatrywań, jaka objawiła się 
na posiedzeniach komisyi, udziału w wiecu nie we­
źmie. Wkrótce potem nadeszło zawiadomienie od 
szeregu posłów, że z klubu demokratycznego wystę­
pują. Jako motywa podano, że iuicyatorowie wiecu 
kwestyonują solidarność Koła polskiego w Wiedniu 
i bratają się ze stronnictwem przewrotu. Była to 
pomyłka, czy nieporozumienie, bo wiadomo, że t. zw. 
skoncentrowani demokraci bronili wszędzie solidar­
ności Koła polskiego, naturalnie z żądaniem zmian 
statutu, a co do różnicy ich programu od programu 
socyalnych demokratów, to wkrótce sam p. Daszyń­
ski w Krakowie wyraźnie ją  zaznaczył. To nie prze­
szkadza, że w sprawach, gdzie chodzi o podniesie­
nie stanu robotniczego, o ustawodawstwo społeczne 
dla robotnika, o wymierzenie mu sprawiedliwości — 
demokraci pójdą zawsze razem ze socyalistami. (Hu­
czne oklaski).

Nastąpiła więc druga secesya i klub zuałazł 
się w znacznie zmniejszonej liczbie — z 18 trzech 
ustąpiło, dwóch zmarło, jeden był przez całą niemal 
sesyę chory, tak, że pozostało tylko 11, a i z tych 
pod koniec sesyi ubył ś. p. Weigel. W jedynastu 
pracować, walczyć, trudno i ciężko. A jednak szło 
i bodaj czy nie lepiej, niż w latach poprzednich, bo 
było większe skupienie się, większa solidarność a mo­
że i większy zapał.

W końcu sprawozdania wspomina mówca o swych 
i kolegów wnioskach w sprawie nadużyć władz: o zna- 
nem z ostatniej sesyi przeprowadzeniu sprawy otwie­
rania dyskusyi nad odpowiedziami komisarza rządo­
wego, która to dyskusya od lat 26 była w Sejmie 
uniemożliwioną; o poparciu, udzielonem przez klub 
demokratyczny wnioskom ludowców przeciw naduży­
ciom wyborczym; o swym wniosku w sprawie pchnię­
cia gospodarki ekonomicznej kraju na tory wielkiego 
przemysłu i o swej mowie budżetowej, która do pe­
wnego stopnia streszczała program stronnictwa.

Kończy wyrażeniem nadziei, że wszystkie ży­
wioły postępu i demokracyi zjednoczą się, aby wspól­
nie w Sejmie i poza Sejmem kłaść kamień węgielny 
pod budowę odrodzenia kraju i zrobić wyłom w tej 
twierdzy konserwatywnej, która na kraj sprowa­
dza tylko klęski i zacofanie (huczne, długotrwające 
oklaski).

W dyskusyi, która się następnie rozwinęła, za­
bierali głos liczni mówcy i uchwalono na wniosek p. 
J a s i n o w s k i e g o  przez aklamacyę yotum zaufa­
nia dla posła Romanowicza, oraz szereg rczolucyj, 
między temi: potępienie dla nadużyć wyborczych; 
wezwania do byłych posłów: Piętaka, Małachowskie­
go i Michalskiego, aby zdali sprawę ze swej sześcio­
letniej działalności, oraz wezwanie do Rady miej­
skiej, aby udzieliła sali na zgromadzenia wyborcze, 
z których pierwsze ma się odbyć w niedzielę.

Depesze „Słowa Polskiego" I
z dnia 28 sierpnia.

M ianowania.
Wiedeń. Wiener Ztg. donosi: Minister oświaty 

zamianował inżyniera Włodzimierza D z i a k i e w i -  
a a  nauczycielem w IX klasie rangi, przy państwo­
wej szkole przemysłowej w Krakowie; suplenta przy 
seminaryum nauczycielskiem we Lwowie, Józefa 
M a r c z y ń s k i e g o ,  głównym nauczycielem przy se­
minaryum w Zaleszczykach; profesora politechniki 
lwowskiej Romana D z i e ś l e  w s k i e g o  i inspekto­
rów budowy machin c. k. kolei państwowych Feli­
ksa BI a u t h a  w Stanisławowie i Jana W i t k i e ­
w i c z a  w Stryju, członkami komisyi egzaminacyj­
nej dla drugiego egzaminu rządowego z budowy ma­
chin, a profesora politechniki lwowskiej dr. Eusta­
chego W o ł o s z c z a k a  członkiem komisyi egz. 
dla drugiego egzaminu rządowego z chemii techni­
cznej przy politechnice lwowskiej.

Zatarg francusko-turecki.
Paryż. Nota Agencyi Havnsa donosi w spra­

wie francusko-tureckiego zatargu:
Dnia 17 sierpnia prowadził ambasador francu­

ski Constans konferencyę z Portą celem porozumie­
nia w bieżących sporach i otrzymał zapewnienie, że 
sprawa będzie po myśli Francyi załatwioną. D. 19 
sierpnia telegrafował minister spraw zagranicznych 
Delcasse do Constansa, aby, ponieważ Porta zajęła 
odporne stanowisko wobec słusznych żądań Fraucyi, 
zawiadomił urzędowo Portę, że otrzymał polecenie 
opuszczenia stolicy Turcyi. Ponieważ do 26 Porta 
nie wypełniła zobowiązań, opuścił Constans Konstan­
tynopol.

P a r y ż .  A gencya Hawasa donosi z Konst.au- 
tynopMa, Constans w chwili, gdy wczoraj gotow ał 
się  (lo odjazdu pociągiem  Orient express z K onstan­
tynopola, otrzym ał w izytę m istrza cerem onii dworu 
suituńskiego, który usilnie starał się go nakłonić, 
aby pozostał w Konstantynopolu, zapewniając, że 
sułtan gotów jest do nowych rokowań i ustępstw. 
Constans oświadczył, że nie może tego uczynić, po­
nieważ Porta nie dotrzymała przyrzeczenia.

Następnie odjechał Constans do Paryża, dokąd 
przybędzie w czwartek rano.

Podczas jego nieobecności prowadzić będzie 
agendy ambasady urzędnik Bapst, którego atcli od­
powiedzialność i zakres działania w rokowaniach 
z Portą jest ograniczony. Będzie on tylko formalnie 
odbierał propozycye od Porty i doręczał jej odpo­
wiedzi rządu francuskiego.

Paryż. W dobrze poinformowanych kołach 
tłumaczą ogłoszoną dziś przez Agencyę Hawasa 
notę w ten sposób, że minister spraw zagranicznych 
Delcasse zdaje się nową fazę, w którą wszedł za­
targ turecko-francuski, brać bardziej poważnie, niż 
powszechnie sądzono.

Kolonia. W przeciwieństwie do oficyalnych 
wiadomości francuskich donosi konstantynopolitański 
korespondent do Kolnische Zeitmig, że odjazd Con­
stansa należy uważać nie jako urlop, lecz jako na­
cisk, wywierany na Portę. ' ■

Podróż cara do F rancyi. I
Paryż. Carowi zostanie podczas jego pobytu 

w Campiegne oddana do rozporządzenia większa 
część pokoi gościnnych, gdyż, jak donosi Figaro, car 
spodziewa się tamże odwiedzin króla angielskiego 
Edwarda.

Petersburg. W sprawie podróży cara do 
Francyi, pisze Nowoje Wremia, że nie należy przy­
wiązywać do niej żadnego politycznego znaczenia. 
Już ta okoliczność, że car będzie także w Gdańsku 
i Kopenhadze, odbiera podróży jego do Francyi spe- 
cyalny i wyłączny charakter; Nowoje Wremia dono­
si dalej, że decyzya co do odwiedzin cara we Fran­
cyi zapadła w zasadzie jeszcze w roku zeszłym.

Podejrzany wypadek śm ierci.
Budapeszt. Węg. biuro telegraficzne donosi, 

że obdukcya, dokonana na zwłokach zmarłego tu po­
dróżnego Atalidesa, wykazała bez żadnej wątpliwo­
ści, że nie umarł on na dżumę, lecz na gruźlicę 
płuc.

Z Chin.
Medyolan. Perseveranza twierdzi, że odszko­

dowania za koszta wojenne w Chinach wyniosą dla 
Włoch 69 milionów.

U Krńgera.
Londyn. Sprawozdawca Daily TelegrapWu, 

który przed kilku dniami interyiewował Krugera, za­
stał go w bardzo dobrem usposobieniu. Kruger był 
przez cały czas rozmowy niezwykle rozmowny.

O znanej proklamacyi lorda Kitchenera wyra­
ża się on jako o strasznej zbrodni, a sprawa poko­
ju może być jego zdaniem, załatwiona, gdy obie 
strony będą skłonne do słusznych ustępstw.

H rabia rzym ski.
Zagrzeb. Z okazyi swego 25-letniego jubileu­

szu biskupiego, arcybiskup Posiloyic został przez pa­
pieża mianowany hrabią rzymskim (comes romanus). 
Dyrektor kancelaryi cesarskiej Schiessl zakomuniko­
wał mu życzenie monarchy.

Pogrzeb hr. Coroniniego,
Gorycya. Wczoraj odbył się tu przy licznym 

udziale ludności pogrzeb lir. Coroniniego. Zwłoki 
pokropił kardynał Minia.

Wiec Wszechniemców.
Graflitz w Czechach. Wiec Wszechniemców 

odroczono wskutek choroby ocznej posła Schónerera. 
Odbędzie się on jednak w każdym razie przed wy­
borami do Sejmu. Schonerer do Sejmu nie będzie 
kandydował.

„Germania*.
Saaz. Uroczystość z okazyi 20-tęj rocznicy 

istnienia postępowego stowarzyszenia akademickiego 
„Germania" miała, mimo silnej agitacyi antysemi­
ckich dzienników, wspaniały przebieg. Obecni byli 
posłowie do Rady państwa dr. Schucker, Funke 
i prof. Bach mann.

Z A fryk i południowej.
Kolonia. Jak  donoszą dzienniki westfalskie, 

należy się w sprawie południowo - afrykańskiej nie­
bawem spodziewać przesilenia.

Ogólna demoralizacya w koloniach przylądko­
wych wzmaga się ustawicznie.

Londyn. Biuro Reutera donosi: Z uwięzio­
nych w Camdebu powstańców dwóch uznano wpra­
wdzie winnymi, lecz nie ukarano z powodu ich mło­
dości, czterech skazano na dożywotnie roboty przy­
musowe na wyspie Bermuda, dwóch, którzy strzelali 
do wojsk angielskich, skazano za zdradę stanu i u- 
siłowane morderstwo na śmierć. Wyroki zatwier­
dzono.

Londyn. Kitehener donosi z Pretoryi: Kon­
wój, idący z KimberJey do Grignatown, zaatakowali 
Boerzy d. 24 b. rn. pod Royikosche, zostali jednak

odparci. Anglicy mieli 9 poległych, 23 rannych, 
Konwój później przybył do Grignatown.

Rawlinson wziął do niewoli 18 Boerów z Trans-.
yaalu.

Kapsztad. Na przemówienie powitalne tutej­
szego burmistrza odpowiedział gubernator Milner, że 
przyjęcie, jakiego doznał w Anglii, nie pozostawia 
najmniejszej wątpliwości co do tego, że naród i rząd 
angielski mają niezłomne postanowienie kontynuowa­
nia polityki, jaką zainaugurowano w Afryce połu­
dniowej.

Przywódzcę związku Afrykanderów w parlamen­
cie Przylądkowym Merrimana aresztowano we własnej 
jego fermie w pobliżu Stellenbosch. Merriman dał sło­
wo, że fermy swej nie opuści.

Zgromadzenie czeskich agraryu szy.
Praga. Odbyło się tutaj wczoraj zgromadze­

nie agraryuszy czeskich. Treścią obrad była sprawa 
przygotowań do wyborów sejmowych. Zgromadzenie 
to, w którem wzięło udział około 300 uczestników 
i wszyscy posłowie z partyi agraryuszy czeskich, 
uchwaliło rezolucyę, by na zbliżające się wybory 
sejmowe postawić własnych kandydatów, którzyby 
przedewszystkiem umieli bronić iuteresów rolni­
ctwa.

Śmierć turystki.
Zurych. Młoda Amerykanka nazwiskiem Nelly 

Smith, została podczas wycieczki na t. zw. lodowce 
Rodanu ugodzona w głowę kawałkiem lodu, stacza­
jącego się z góry i zmarła wkrótce potom.

Oficer ścigany listam i gończymi.
Gdańsk. Tutejszy sąd wojskowy rozesłał listy 

gończe za nadporucznikiem 5 pułku dragonów Mak­
sem Weidmannem, który bawił tego lata. razem z żo­
ną w morskich kąpielach w Zoppoth, skąd potajem­
nie wyjechał.

Zderzenie się pociągów.
Zwickau, Pociąg, zdążający z Chemnitz do 

Adorf, najechał wczoraj o godzinie 11 rano koło sta- 
cyi Ane, na lokomotywę.

19 osób jest rannych, między tymi jedna po« 
dróżna ciężko.

Pow rót zaginionych.
Insbruck. Zaginieni turyści Bargehr i Mar 

chesani, wrócili zdrowo do Insbrucku.
Śmierć w  płomieniach.

Wrocław. W Seherswaldau koło Roichenbacli 
spaliła się zupełnie podczas pożaru właścicielka real­
ności Scholz wraz z 8-letnią córeczką.

Pożar.
Oedenburg. W miejscowości Gross Warns- 

dorf wybuchł pożar, który zniszczył 36 domostw. 
Szkoda wyuosi 50.000 koron.

Zdruzgotany.
Lubiana. W  kopalni węgla w Gotschee zdru­

zgotały osypujące się kamienie 30-letniego robotnika 
Franciszka Petschauera.

Robotnik, który z nim razem pracował, został 
ciężko ranny.

M ordowanie chrześcijan.
Kolonia. Jak  donosi Koeln. VoUcszeitung za­

mordowano w Kia sześciu chrześcijan.
W tej samej miejscowości zamordowano w r, 

1897 dwóch misyonarzy niemieckich.
O audyencyę u  cara.

Haaga. Dr. Leyds konferuje z hr. Lambs- 
dorffem, c-zy Kruger nie mógłby być przez cara 
w Campiógne przyjęty.

Karlsbad. Burmistrz Sclioflor nie przyjmie 
mandatu poselskiego z powodu przeciążenia. Mówią 
tutaj o kandydaturze posła Fournier.

Grac. Rosyjskiego defraudanta Del matoła, 
który tutaj został przytrzymany, odstawiono do za­
kładu obłąkanych.

Berlin. W  tutejszych kołacłi rządowych nie 
przywiązują żadnego znaczenia do alarmujących 
wieści z półwyspu bałkańskiego. ^

Berlin. Urzędownie stwierdza się tutaj wia­
domość, że zwłoka, która nastąpiła w podróży ks. 
Czuna do Berlina, stoi w związku z dyplomatycznemi 
trudnościami, na jakie natrafia podpisanie warunków 
pokoju. Przyjazd ks. Czuna do Berlina nastąpi 
w każdym razie nie pierwej, aż warunki pokojowe 
w Pekinie ostatecznie podpisane zostaną.

Berlin. Na wczorąjśzem zgromadzeniu socya- 
listów przemawiał Liebkneclit, syn zmarłego przy­
wódcy partyi. — Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę,! 
przychylną dla zasądzonego za morderstwo Krosigha, 
podoficera Martena.

Cilli. Tutejszy związek słowiański liberalnych 
włościan postanowił w dalszym ciągu popierać mate- 
ryalnie stowarzyszenia słowiańskich włościan

Ołomuniec. Jak  donosi Pozor, zwołanie wie­
cu katolickiego przez arcybiskupa dra Kohna zo­
stało w Watykanie niezbyt, przychylnie przyjęte.

Wiadomość ta  zdaje się być tem więcej p ra­
wdopodobna, że na telegram, wystosowany prze* 
wiec do kardynała Rampolli z prośbą o papieskie
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błogosław ieństw o, dotychczas nie nadeszła odpo­
wiedź.

K o lo n ia -  R ezerwiści marynarki z prnwineyi 
nadreńskiej otrzym ali nakaz, by w razie m obdizacyi 
niezw łocznie staw id  się  do swych oddziałów.

P aryż . Wedłun prywatnych doniesień z Am­
sterdamu, zostanie Niederlandczykom niebawem ogło­
szona wiadomość o radosnym wypadku, jakiego, we­
dług orzeczeń lekarskich-, spodziewa się młoda kró­
lowa z początkiem następnego roku.

L ondyn. W Andoner (w hrabstwie Southamp- 
ton) przy wyborze uzupełniającym jednego członka 
Izby gmin, wybrano unionislę Fabera przeciw kan­
dydatowi radykalnemu Inddowi.

Konstantynopol. Notabl ormiański z Murz, 
wystosował do sułtana telegram, z prośbą o opiekę 
przeciw ekscesom Kurdów.

Konstantynopol. Porta wystosowała do am­
basadorów swoich za granicą cyrknlarz, z polece­
niem nawiązania z rządami wielkich mocarstw ro­
kowań co do zniesienia zagranicznych urzędów po­
cztowych w Turcyi.

Wiedeń, 28 siepnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano pszenicę na jesień po 8*04, na 

wiosnę po 8.46, żyto na jesień po — *—, żyto na 
wiosnę po 7*32, owies na jesień 6*64, owies ua wio­
snę 7”—, kukurudzę na maj-czerwiec 5*37, kuku­
rydzę na wrzesień-październik —*—.

Wiedeń, 28 sierpnia. Cukier (stały) 21*70 
do —*— Nafta galicyjska . *— (niezmieniona); Spi­
rytus (chwiejny) 41*80 do —*—.

Berlin, 28 sierpnia. Banknoty austr. 85*35. Spi­
rytus — *—.

Paryż, 28 sierpnia. Trzy procent, renta 101*62. 
Mąka 2715._________ _______

k i k o n i k a .
Dziś W teatrze: *Leta“, krotochwila w 3

aktach z angielskiego Ralfa Gobbinsa.
Temperatura. Dziś rauo o godzinie szóstej 

było -J-100 R. ______

Wiadomości osobiste. Docent uniw. dr. H. 
Schramm powrócił do Lwowa.

Uomo d e s p e r a t O .  Sprowadzony onegdaj do 
więzienia śledczego agent emigracyjny S. Nodari 
siedzi w swojej oeli zupełnie zrezygnowany. Nawet 
nie chciał książek i dzienników, które ofiarowywał mu 
zarząd więzień. Zupełnie inaczej przyjął całe nieszczę­
ście spóluik jego Sideluik, który został sprowadzony 
przedwczoraj wieczorem. Jest on wesół i dobrej m y­
śli. Sideluika umieszczono ua razie w szpitalu, gdyż 
twierdzi, że jest ohory. Obronę Nodariego ma objąć 
adwokat jego i b. syndyk przedsiębiorstwa em i­
gracyjnego z Gradyski. Tłumaczem w śledztwie, a ua-

“ P O N A D  S I Ł Y .
POWIEŚĆ

N a p isa ł

S  E  * W  E  E .

(Ciąg dalszy).

— Gdyby tylko umiał ugiąć nieco dumnego 
karku, gdyby się umiał dopasować. Tylko umiejący 
się dopasować zwyciężają. Dęby strzaskane padają, 
giętkie brzozy zostają.

Tadeusz mówił godzinę. Izba i galerya słuchały 
z naprężoną uwagą, klaskały łub śmiały się. Szefo­
wie sekcyi marszczyli czoła lub potakiwali głowami. 
Marszczyli, gdy im się zdawało, że duch mówcy ulata 
ponad szablon austryackiego fiskalizmu, a potakiwali, 
gdy przeciwnicy obecnego budżetu zręcznie zostali 
ukłuci.

Mówił drugą godzinę. Pot z czoła ocierał chu­
stką, pił wodę, nabierał w płuca powietrza i dalej 
szeregował cyfry, jak armie, ustawiał je, porównywał,
sypał iskrami dowcipu, unosił się grozą, wrzał pato­
sem łub rozweselał śarkazineni.

M arynia nie sp uszczała  go z  oczu, biła brawo 
lub razem  z ga ieryą  śm iała się  serdecznie.

Izba i galerya słuchały go z natężoną uwagą 
mimo, że mówił trzecią godzinę.

Skończył, posypały się oklaski, po oklaskach 
życzenia. Prezydent zszedł ze swego miejsca, zbliżył 
się do trybuny i podał Tadeuszowi rękę. Ministrowie 
poszli za jego przykładem, za m inistram i prezydu- 
jący klubów z ekscelencyą prezesem „Koła!< na czele.

— B ośnij na pociechę A ustryi — rzekj s o ­
czyśc ie . , ,

— ̂ Już zapóźno — odparł wesoło Tadeusz.
— Rośnij w sławę i uznauie, to miałem na

myśli. ' ^
— To, czego nam potrzeba powtórzyło Ko­

ło polskie. ,
O statnim  był Suess. W yciągnął serdeczn ie  

r§kę. . . . .
— Dzisiaj podaję dłoń wrogowi za to, ze mme 

w zwycięstwie swem olśnił. Wszelkie mymi inwesty­
cyjne i wielkie projekty porwały Gdyby ^dro­
gami nakładów państwowych poszła Austrya, w dzie­
sięć lat należałaby do najbogatszych państw w Euro-

stępnie i przy rozprawie głównej będzie współpraco­
wnik G azety N arodow ej p. S k i r m u u t .  (z<)

W i e l k i  p o d z iw  i s t r a c h  wzbudziło onegdaj 
u mieszkańców naszego miasta wielkie świetlane zja­
wisko, które ukazało się około 10 godz. wieczór na 
niebie. Kometa! mówiono na okół. Pomór czy głód?  
pytały żegnając się przestraszone kumoszki przedmiej­
skie. Wojna czy pokój? rozmyślali kawiarniani polity­
cy, łącząc zaraz pojawienie się komety z gromadzeniem  
wojsk rosyjskich nad Dunajem lub z awanturkami 
francuskiego ambasadora Coustansa w Konstantynopolu. 
Tymczasem, jak nas w obserwatoryum Iwowskiem po­
informowano, zjawiskiem tem był nieco większy i w ię­
cej błyszczący niż zwykle, a przytem bezwątpieuia za­
patrywaniami konferencyj haagskich przesycony —  m e­
teor. (z.)

Wolno palić. Balkon teatralny został nareszcie 
ozdobiony kartkami z napisem: „wolno palić“ i m ise­
czkami do wrzucania niedopałków, oraz otwarty dla 
publiczności. Wczoraj już przechadzały się po nim tłu­
my gości teatralnych, podziwiając bulwary Karola Lu­
dwika.

Ze stacyi ratunkowej. Sprzykrzyło się 
lekkie życie Józefie Dudycz, to też postanowiła kres 
jemu położyć przez otrucie. Namoczyła więc w tym  
celu paczkę zapałek we wodzie, by zaś skutek był 
pewniejszy, dodała do tego trochę witryołu miedzi (si- 
uy kamień) i wypiwszy tę skoinbiuowauą truciznę, z re- 
zygnaoyą oczekiwała śmierci. Lecz zamiast upragnionej 
śmierci, przyjechał wóz stacyi ratunkowej. Wypłukano 
Józi żołądek i odwieziono do szpitala powszechnego, 
skąd ją za kilka dni wypuszczą zupełnie zdrową ua 
świat Boży.

Samobójstwo. Wczoraj rauo o godz. 6 zna­
leźli żołnierze, czyszczący powierzchnię stawu Pełczyń­
skich, pływający na wodzie damski kapelusz, nieopo­
dal zaś niego, koło brzegu, w głębokości 2 metr. 
zwłoki dziewczyny około 20-letniej. Leżała obrócona 
twarzą na dno, tuż kolo brzegu, ręce zaś miała w mule 
utkwiono. Według orzeczenia lekarskiego, samobój­
czyni leżała w wodzie całą noc. Zwłoki przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej.

Nauka polska za granicą. Naukowe cza­
sopismo francuskie Journal des Savants zam ieszcza  
obszerną, a nader pochlebną ocenę dzieła polskiego  
uczonego, prof. Piotra Bieńkowskiego p. t. „De simu- 
lacris barbarorum geutiuin apud Romanos, Corporis 
barbarorum prodromus“ (O wizerunkach ludów barba­
rzyńskich u Rzymian, w stęp do Corpus barbarorum), 
wydanego w r. z. z zasiłk iem  Akadem ii um iejętności 
w Krakowie, w języku  polskim , z rów noczesnym  
przekładem  niem ieckim. Autorem krytyki je s t  znany  
archeolog francuski prof. Edmund Courbaud.

Śmierć aktora. W Zakopanem zmarł Jan 
P r o  t a s z e  w i cz ,  młody artysta dramatyczny, członek 
goszczącej trupy p. Czajkowskiego. Jeszcze w paru 
pierwszych przedstawieniach przed kilku tygodniami,

pie. Wszystko posiada, tylko jej brak wielkich głów, 
wielkich myśli i wielkich wykonawców. Tyś pierw­
szy wypowiedział wielką myśl — naprzód na wszyst­
kich drogach I... Naprzód, tylko naprzód, reszta się 
znajdzie!

Powtórne oklaski na galeryi zagłuszyły Suessa, 
prezydent sesyę przerwał na godzinę. Tadeusz po­
szedł do loży dyplomatów przywitać księżnę, Mary­
nię i podziękować im.

— Wynudziłem panie — rzekł wesoło.
— Wyzywasz ua komplimenta — odparła 

księżna.
— Czekaj na mnie o szóstej, w głównej alei 

u wejścia do Prateru, przyjadę — szepnęła Marynia.
Ambasadorowie prosili księżnę o przedstawie­

nie ich Tadeuszowi.
— Odprowadź mnie do powozu — szepnęła 

Marynia. — Kobiety lubią pokazywać się z tryumfa­
torami. To jest nasz atawizm i nie ma na to rady, 
musimy go słuchać.

Niemiec pożegnał się i odszedł, księżnie podał 
ramię ambasador włoski.

— Nie jedziesz z nami? — spytała Marynia.
— Muszę wysłuchać mówcę mniejszości, kry­

tykę budżetu i w kwestyach formalnych odpowie­
dzieć.

— A zatem?
— Do widzenia!
Wpadł do bufetu głodny, z gorączką radości 

w sercu, a uśmiechem na ustach. I znowu musiał 
wysłuchać stereotypowych pochwał na zimno, po- 
winszowań, znaczących uścisków dłoni. Lecz prócz 
Suessa nikt się do niego nie zbliżył z sympatyą, 
z gorączką czynu, z szeptem: „Chodźmy razem,
zorganizujmy się i współnemi siłami ratujmy pań­
stwo, kraj i siebie samych“.

W całym tym tłumie większości nie było ni­
kogo, rozumiejącego doniosłość jego mowy i rzuca­
nych w niej wielkich myśli. Każdy był zajęty swymi, 
osobistymi interesami, każdy był trybem w kółku 
maszyny, każdy mełł mąkę dla siebie, myślał o so­
bie, szukał czegoś dla siebie, kochał siebie.

Czuł się zupełnie obcym w tem zbiorowisku 
namiętności i krzyżujących się interesów.

Samotność tę odczuł, dręczyła go i smutkiem 
zaciężyła inu na sercu.

—  Więc, nikogo, nikogo, n ikogo! Gdyby to się  
działo w Aiu'.iii, w parlam encie londyńskim , miałbym  
do tej chwil i  d ziesięć propozycyi w spólnego działa-

jakkolwiek chory już wtedy bardzo, grał jednak, bo 
żyć musiał i żyć chciał jeszcze. Choroba jednak prze­
mogła nawet potrzebę pracy, a śmierć tym razem do- 
broczynua raczej, niż okrutna przecięła smutne choć 
młode życie kłamanych uśmiechów a prawdziwych 
holów. Koledzy ofiarą wdowich groszy pielęgnowali ko­
nającego i pogrzeb mu sprawili.

Brody. Interreguum w tutejszej ochotniczej stra­
ży pożarnej zostało nareszcie pomyślnie zażegnane wy­
braniem nowego Wydziału, w skłud którego w eszli: 
p. W asilewski A. jako prezes, p. W. Sikorski jako ko­
mendant, a jako zastępca p. KI. Borecki. W ydziałowy­
mi zaś wybrano: pp. J. Weitzmana, J. Kędzierskiego, 
M. Semouowicza i J. Brojanowskiego. Po ukonstytuo­
waniu się nowego wydziału, wstąpi niezawodnie do 
straży wielu uowyoh człouków, co jest w ielce pożą- 
dauem.

Radymno. W tych duiach odbyło się tu po­
św ięcenie kamienia węgielnego gmachu kasy zalicz­
kowej.

Licytacya dóbr ziemskioh. W Samborze 
odbędzie się 25 września licytacya dóbr Zworu, Spryni 
i Spryni podolskiej, ocenionych na 166 .783  kor., w ła ­
sność pp. Kasparków. Licytuje austr. Zakład kredytowy 
w Wiedniu.

Wpadnięcie do orkiestry. Zupełnie nie prze­
widziany wypadek, który wyglądał trochę niebezpie­
cznie, ale zakończył się ogólnym śmiechem  publiczno­
ści, wydarzył się w tych dniach w m iejscowości Scar- 
borough. Dawano komedyę „Florodora", której bo­
hater jest tak uatrętnym, dla wybranej swego serca, 
że ta zgniewaua odtrąca go w końcu od siebie. Oby­
dwie osoby, mr. Edward Levis i miss Ada Recves 
stały w decydującej chwili tuż przed rampą. Miss Re- 
cves odtrącenie uprzykrzonego adonisa wykonała z ta­
ką siłą, że Levis stracił równowagę i w całem tego 
słowa zuaczeniu wpadł przez rampę do orkiestry. Mo­
żna sobie wyobrazić przerażoną minę energicznej ar­
tystki, gdy ujrzała sw ego partnera, znikającego jej 
z przed ócz w  tak niezwykły sposób, jak również 
krzyk publiczności i dziką panikę klarnecisty, na któ­
rego spadł Levis, jak grom z jasnego nieba. Klarne­
cista, otyły jegom ość, uratował życie Levisowi, gdyż 
przerwał rozpęd spadającego ciała i sam  przytem nic 
nie oberwał. Levis powrócił natychmiast na scenę i 
dokończył swej roli wśród oklasków publiczności.

Ofiary. N a rzecz I. kraj. Kolonii leczniczej w  Rym ano­
w ie  złoży li w  m oje r ę c e : pp. Aleksandra Śliwińska ze Stryja 
kor. 4, Julia Mokry 2, Stanisław a F leszerow a z  Łańcuta 3, Janina 
O żóg z K rakow a I, B lautowa ze L w ow a 6, Marya Lewicka 
z Firlejówki 5 ,  Cecylia C iepanow ska z  Przem yśla 2, Ginwiłl 
Piotrowska z K rakowa 2, dr. Tarnawsei z Przem yśla 20, Roman 
H am czykiew icz z Przem yśla 4, dr. Zieliński z W arszaw y 2, Ed­
ward Hoszard z Gródka 2 kor. 50 h., razem 58 koron 50  lial 
Za te datki składam  niniejszem  P. T. ofiarodaw czyniom  i ofiaro­
daw com  serdeczne podziękow anie. P rof. J ó z e f  Szafran .

nia. Tu jestem sam odosobniony, nieznany, niemal, 
że odepchnięty. Wszystko to tak wygląda, jak gdy­
bym był chory i z grzeczności rzucano mi bilety 
wizytowe, lecz, broń Boże uie zbliżano się do mnie 
z obawy, aby się uie zarazić. Niosę im zarazę 
czynu.

Zbliżył się do niego Suess.
— Dumni są z ciebie. Dziś wieczór prasa ca­

łego państwa powtórzy twą mowę, jutro zuaną bę­
dzie w całej Europie, lecz spróbuj którego z twych 
kolegów w Kole, a nawet którego z większości 
zjednać dla swych celów. Uciekną wszyscy i wszyscy 
unikać cię będą.

— To samo myślałem — odparł Tadeusz, roz­
glądając się po krzyżującym się tłumie i zamyślony, 
zbolały, smutny, mimo, że jego nazwisko, jego myśli 
jego wielkie idee tysiąc pras drukarskich w tej 
chwili odtłaczało, szedł wolno ku Praterowi, jak 
człowiek bardzo nieszczęśliwy, skazany na zagładę. 
Nikogo nie widział, nic nie słyszał, szedł w luna­
tycznym śnie.

— Tryumfatorze, stań i obejrz się za­
dźwięczało mu nad głową.

Stanął, obejrzał się, rozradował, wyciąguął rę­
ce i zbliżył się do kasztanów, powożonych przez 
Marynię.

^— Siadaj z drugiej strony przy mnie. Umyślnie 
przyjechałam sama, aby mieć zupełną swobodę.

— Dziękuję ci — zawołał, wskoczył do po­
wozu, usiadł, pochwyci! ręce dziewczęcia, okryte 
grubemi rękawiczkami i z dziecięcą radością cisnął 
do ust.

— Ty świecie mój cały, dusza twoja mieszka 
w oczach twoich i patrzy serdecznie. Pod ciepłem; 
tego spojrzenia odzyskuję swobodę i energię, od­
wagę i chęć do życia...

— Czy ją  straciłeś? I  to dziś, po wielkich 
tryumfach ?

— Przekonałem się, że jestem niczem, nie 
mam w sobie żadnej siły, bo nikt ze mną nie idzie. 
Słuchają mnie, jak w teatrze, biją mi brawo i od­
chodzą, nawet się nie odwrócą, nie pomyślą o mnie.

— Rzesze cię usłyszą dziś wieczór, a odgadnąć 
nie możesz, jak wielu pójdzie za tobą duchem. Za 
myślą idą czyny.

(C. d. n.).



4 „SŁuW O POLSKIE’* Nr. 400 z dnia 28 sierpnia aaui.

Depesze handlowe.
Z  targu pienionego.

W !  e t f e ń ,  28 sierpnia. Zutukoieuia wczm ajszej u*aldy pop  
Motowauo: Akcye austr. Z u UL kredylow ego 627'&0, Akcye w ęg  
ZuUU-dti kredytowego 03.7•— , Akcye Hnglo-bunUn U>8’— , Akcye  
Unionbmikd 531*— , Akcye Liiinlerkunku 401*— , Akcye liank- 
tfewinu 444 — , Akcye BodoncrefiU 850 —, Akcye Gal. Haukt 
hipotecznego — '—  Akcye kolei państw ow yc!i 628 — , Akcye 
kolei południow ych 8 8 ’— . Akcye Tramwuy A. 242 — , 13. 235*—
Akcye k o lei Eibethal 474*- , Akcye kolei p ó ł o .  Akcye
kolei czeru. — —  Akcye Alpiuy 413 — , Akcye Kima M m anyi 
443*— , A k cye Prag. T ow arzystw u żel. 1592'— , A k cye Fabryki 
broui — *— , Akcye tureckie tyton iow e 283*— , Oblig. w ęg. ind. 
62*40, Renta m ajow a £8 80 , Austr. Keuta koronow a 95*70, 
W ęg. Renta koronow a 02 85, 50  1. L isty 'Pow. kred. ziem.
81*20, 4  proc. listy  Benku lciaj. 9 2 — , 4 l/a prc. Banku kraj.
99*50, 4 prc. listy Banku hip. 8l)*50, 4Va prc. listy Banku
bip. 97 35 , 5 prc. listy Banku hipot. 109*— , 4 p ic. Gal. 01)1 ig. 
propinac. 90 7 0 , 4 prc. Gul. poż. kraj. z  1893  r. 92*6D, 4 prc.
P ożyczka w . L w ow a 87*75, Losy tureckie 98*— , Matki 117*10, 
Ituble 253 —

U sposobien ie przygnębione, akc. kolei p ań stw ow ych  siln.

I t e r l f i a ,  28 sierpnia. Przy zam knięciu w czorajszej gieł­
dy: Kredyty 1S 7 *— , Staatsbahny 134*50. Disconto Coman-
dit 173 75, Berlin. T o w . hand. 135*50, Laura 182 30 Bochumer 
1 3 4 4 0 , Kolej polu. w scliodnio-pruśku 83* — , Ruble za  gotów k ę  
216*45, Kolej w arsz.-w ied. 266*— , Kolej m orza śródziem nego  
102-50, Kolej M erldlonalua 134 75 , L osy tureckie 99*75, Rentę 
w ioska 98 70, „ llarp eu er4* kopalnie w ęgla 150 .75 , Kolej Ala- 
rienburg-MIawka 70*90, K onsolidatiou 278 — . Lom bardy 21*60 
Kolej Henry 86*90, Niem iecki bank n a ro d o w y  98*— , Kanada 
Frofetred 107*40, Akcye żeglugi bamburskiv»j 118 90 , Kurs war­
szaw ski

I B n t i n p e f i l t ,  28 sierpnia. W czorajsza  giełda Austr kredyty 
630*— , W ęgierska p ożyczk a  prem iow a 174*— , W ęg. kredyty 
639*— , W ęg. bank h ipołeczny 438*— , W ęg. bank e&kontowy 
423*— , 4 -p io cen io w a  renta 118*60, W ęg. bank kom m ercyonalny  
24*40, Akcya elek tryczn e 234*— , W ęg. bank dla przem ysłu  
i b uii dl u l u 3 — , W ęg. ren. koronow a 92*80. Austr. renta złota  
1 1 8 — , Austr. renta korouow u 95*75, Peszteńska kolej m iastow a  
670 —  Eloktr. kolej miejska 284*— Gana & C o. 28*25— . Salgo  
Tair|Mner 561*— , Kima Murany 564* - ,  Austro W ęgierska kolej 
państw ow a 627*73, Kolej południow a 90 —.

D e r l i t t  28 sierpnia* W czo ia jsza  giełda w iecz . (Nachtboersa  
K tedyty 198*75 Stuglsbubny 134 50 , Lombardy 29 — , Kos. ban­
knoty (ult.) 216*45, Disconto Couiaudit 173 60. Kolej Trans- 
walska}: 1899 i \  certif. — *— .

T cndencya oziębła.

f iT r a n fc ff to r t , 28 sierpnia. W czorajsza  giełda w lezorna  
Kredyty 1 9 8 5 0 , Sinatslm lm y 134*90, Lom bardy 21*90, Alpiny 
212*— , Atislryucka renta paplerow u 99*10, Austr. nreurtm renta 
98*95 Austr. złota rentą 101 .20 , W ęgierska złota rentą 99*95, 
{JniiMiliankl — *— , Akcye eleklr. 122*—  Kolej pólu .-zach. 117 40 .

T endencya spokojna.

l l a u i h r s r c r ,  28  sierpnia. W czorajsza  giełda w ie c z o r n a : 
K ła d ły  197 80, Lombardy 21*60, Slatsbatm y 134 25. Austr. 
złota renta 100*90, W ęgierska złota rentu 99 60. Srebro 79 75), 
płacono, 79*25 źądim u. Srebrna rentą 98*80, W łoskie 9S 50. 
Losy z  60  r. 1 41 ‘60.

T endencya spok.
28 sierpn. W czor.giełda Cred. fonclet 6*65—  excu p . 

4 proc. pożyczka rum uńska 1 8 9 6  r. — *— . Grecka p o ż y c z , 203*—  
4 proc. h iszpańskie lixter»eura 71*85 ex cup.

T end en cya  spokojna

Targ zbożowy i towarowy,
V8aa4a»0>©**t. 28 sierpnia. Pszenica nu kwiecień 7*95 do 7*96 

,pszonica na październik 8*37 do 8*38, żyto na październik 6*32 
do 6*33 o w ies n a  k w iecień  5*20 do 5*21, kukurydza na maj 
5*20 do 5*21, kukurydza na lipiec 5*13 do 5 14, rzepak na 
sierpień 13 75 do 13*85, żyto  na kw iecień  6*68 do 6*69.

T y u Ierc3*a spokojna.
Pogodnie.

W yd nw ca i o d p ow ied zia ln y  red ak tor:  

l a n i s l  ul w  £5> o  »  s  w  s* 1& I.

Drobne ogłoszenia.
Slkla«l płócien Korczyńskich 

poleca obrusy, serwety, rę­
czniki, chustki do nosa, ścierki, 
pończochy i skarpetki w w iel­
kim wyborze. 4990

1
w in o g r o n a

bardzo słodkie w 5 kg koszy­
kach, bardzo starannie opako­
wane, przez co przychodzą nie­
naruszone, w ysyła franco za 
1*80. codziennie św ieże. Józef 
Jost, w łaściciel winnicy i sadu 
owocowego Fehćrtomplom (W ę­
gry) G038 10 6

/& p te ł& a rz  I t a a b  w Bu-
kowsku poszukuje Mra do 

2 tygodni zastępstwa. Uprasza 
warunki podać. 6075 5-5

U & ro g ru łs ta . z Poznańskie- 
-kiP go, 22 lat, obecnio wBer- 
linie, władający równie dobrze 
polskim i niem. językiem , zna­
jący tutejsze stosunki, poszu­
kuje od 1 października posadę 
w Galicyi. Zgłoszenia A. P. 
Jarosław, księgarnia. 6092 1

l | o m  m u r o w a n y  hr. Sta- 
•*** rzońskiego w Delatynie 
na Haryszu (9 pokoi, kuchnia, 
stajnia, ogród etc.) do sprze­
dania. Sidorowicz w Kołomyi.

6166 4-4

T Z D rom esy  kredytowe ziein- 
skie drugiej emisyi po 472 

kor. razem z przesyłką i listą 
ciągnień poleca kantor wymia­
ny W i k t o r  C l ia j e s  i  S p . 
w  e  L w o w ie  u l .  S y k s t n s k a  
1. 6 . Ciągnienie 5 września

6266 8-3

p o m i e s z k a n i e
* rze  4 pokoje, /

   w  paj'te-
pokoje, przedpokój 

kuchnia, przedpokój, sp iżar­
nia i ogród w  w illi M ary a 
na K artelów ce. 6273 3-2

O t a n c y a  dla uczniów szkół 
V  średnich. Zdrowy wikt, w y­
godne pomieszczenie, troskliwa 
opieka i nadzór męski (akade­
mika) zapewnia się. Wiado­
mość ulica Żulińskiego 11 A. 
drzwi 11. 627510-3

Potrzebna nauczycielka do je ­
dnej dziewczynki, przed­

mioty do klasy G-tej język fran­
cuski, niemiecki, muzyka. Zgło­
szenia pod adresem: Przeło- 
żeństwo obszaru dworskiego 
w Horodnicy obok Ensiatyna.

6280 4-3

M u p i ę
większe partye browarnianego 

jęczmienia, owsa obrocznego 
i chmielu. Upraszam uprzejmie 
o nadsełanie próbek z podaniem 
ceny owsa i jęczmienia we wa­
dze za 100 kg. netto a chmielu 
za 56 kg. loco stacya załadowa­
nia pod adresem W. Lewicki jasło.

6285 6-3

& n i a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  

Z duia 27 sierpnia 1901 r.

K u r s a  w s z e l k i c h  a k c y j  1 r ó ż n y c h  l o ­

s ó w ,  n o t o w a n e  s ą  . o d  s z t u k i *  w  w t i l u a i o  

koronowej

O cA Iuy CtuK jiw ń fłtw n ,

pi**!

enla papierowa • •
entn Htebrna • • . •
Dfiy a rok w 1854 po 250 »t. mk. 4°/«

1800 po 600 z.1. w a. 6°(«
* * 18<i0 po 100 al. 6*Vo .
* * 1804 po 100 *1. .

tS.95
08*75

0 9 0 5
99-95

190 25 191 — 
139-50 140 75
ro 00
2 -9  -

171 00 
2 ) 1 -

g tln e  u n ń cU w n  K r a j ó w  w Lindzie państwa 
reprezentowanych.

ort. 4n,o m 100 ar.
I",o ck 200 kor. . 
7»,1/'o *» 200 k o r ..

118^ 5  119-55 
95'7" 65-99
84 53  84 ',5

OX»Sfitfacjro k o l« J « « « ,

» « .—  97 —

114*60 1 16.

« o l. A royke. A lh icoiilft «» 100 ał. 4°,o . 
Kol C esarao^ej Blżhimy w a lu cie  wolne 

od podatku ca 100 ał. W » • •
Kol. Cesaraa Kraitcibaka .locefa s?  loost.

5V«°/«>. • • • : * ,
Kol. Aroykij. Uodolfa w w ał. kor. wolne 

od podatku aa 200 kor. 4°/o 
({olej Karola Ktidwika po 200 oł. m t  

laatenipi. akcye) 6 V« • 1

120 80 121-80 

95*10 6^10

428.15 430.15

O h llg A c y e  p l © r w v n  (kolejowe).
Kolt Aro. A lbrechta  »a 300 #1. 5°/e 

w  z lo c ie  za  20(> c l. s°/o ; 
b u k o w iń sk ie  lo k a l, za  200 koron
*•¥•....................................

K o l.a l. K a ro la  l»udwtka aa 200, 1 0 0 at.

w w o s k e c z e r n .-ja s a k le j  a r .  1894aa 
K or. 3 pr.

93 40 94 40

35-15 66-15

93-74 94-76

fi>4fig k r a jó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie

W ęx, alotn renta aa 100 ot. 4‘Vo , — *“ •
IVQg. renta kor. w olna od pod. ̂ /o
Poż. kol. z 1889 r. 4 ł/a >  HM> •  . -
W ęa- obi. reg u ł C iey «a '<•>» » i. * o*, potpramlowa aa lou  at. .

» • n  6" »ł. <

n  so 
121-26 
144 76  
174*5*5 
174 25

93*
) 22 *25 
145-75
175-25
176-25

flnzi© ę»ut>IQ«an«
r u t .  k irnj. C u k o m iiiy  n r .  *8911 lo s  «a 

HOO k or . 4'1,® . . . .
H u k o w i is łiie  ob i p ro p lO tło y jn e  lun .

200 k o r .  6*»/o. « • • •
( In i ic .  p o t .  k r a j .  a r .  18911 ea SOI) k o r .
(Julie, o b llą . p ro p b i. ** ro k n  IHHńj aa 209

k o r .  ( ' > > . ..............................................
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O  p o k o j e  z  balkonem, kn- 
^  cłrnią, przynależytośoiami 
Boczna Słodowa 8 koło św. 
Antoniego. 6272 3-3

E cażtlegodom u wyszło  
 ̂ dotychczas już siedm vvy- 

dań najlepszej „Kucharki pol­
skiej" przez Florentynę i Wan­
dę. „Ciięśó pierwsza", „Część 
druga", „Pieczenia ciast" i 
„Smażenia konfitur". Każde 
po 1*20 K. z przesyłką 1*32 K. 
Drukarnia Narodowa (Maniec- 
kiego) Lwów Kopernika 9 i we 
wszystkich księgarniach.

6297 10-3

W T e z m io w ie  szkół średnich 
znajdą nm ieszczenie Su­

mienna i troskliwa opieka, ce­
ny umiarkowane. Artur Marie 
prof. szermierki, Pańska 17.

6309 2-2

O o u a i e s z k a n i a  od jednego  
*  do sześciu pokoi z przy- 
należytościami. Kurkowa 5.

6322 2-2

J.  R. Oczekuję gorączkowo 
jakiejkolwiek wiadomości.

.  6323 2-2

W c l io r o b a c l i  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych  

tym podobnych dolegliwościach  
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem  
l i& p s n t k i  t a r o l i n o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zaw sze G r b t z -  
N e r a kapsułek tarolinowych  
a w szystkie rzokomo skutecz­
niejszo środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w apteco Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński 

62

!a rolników

do siewu poieca

Ka mi e ń  S i n ;
i  13

zaprawę ziarna
w pakietach najtaniej

Wolf Gsopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów 1 lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
— fiok założenia 1843. =

S Ł D M  POLSKIEGO"
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maslcoff\ Z a s z u m i  la s  tomów 2
cen a .................................. 6 kor.

SL Rossoiuslci,  M o ja  c ó r k a  2*50 „

„ P sy c h e  . . 3*00 „  

Abgar-Sołtan,  P a n n a  S ie k ie r c z a n -
k a ................................. 2*00 kor.

Zmogas B a r c ik o w s c y  . 5*00 „

P r z y g o to ic a n ia  w o je n n e  l lo s y i  
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.!

P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  100 „

w r  o wiele lepszym
□iż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do c z y s z c z e n i a

l o l b g a  m
f ir m y 3102

Friiz Schulz iunJ.kt.Oes.
Lipsk i Eger.

N a jn o w sz e  o d z n a c z e n ie

Złoty meda!
Wystawa świat. Paryż 1900. \ft/<J7Pfizip r!n n a h u r ia  T Zbiór. wyst. chem. przemysł. W S Z ę o z ie  0 0  n a p y c i a i

Jako  now ość *sa
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenio 60, 90, 1*20, 3/50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
w ie  Polakiem,  wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o r e s p o n d e n t k i  w i s e r a t o w e  „ S ł o w a  
P o l s k i e g o “  nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego,  lub też 
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z  ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


